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Ja też mieszkam tak wysoko, 
ale jest winda f 



Mówię a, ż@ Katowic s?qd 
ni® widać. 



Wejść wszedłem, ale jak zejść?... 








JEDYNYM oficjal¬ 
nym świętem obcho¬ 
dzonym na Antarkty¬ 
dzie jest 24 czerwca. 
Dzień ten polarnicy 
wszystkich narodowo¬ 
ści obchodzą bardzo 
uroczyście jako Święto 
Środka Zimy. Na An¬ 
tarktydzie jest wtedy 
bardzo zimno, mrozy 
dochodzą do 50 stopni 
Celsjusza, ale nadzieja 
na nadejście lata daje 
okazję do świętowania. 
Z okazji tego święta 
naukowcy otrzymują 
depesze gratulacyjne 
od rządów swoich 
państw i wymieniają je 
między sobą. 

m 

W ZWIĄZKU RA¬ 
DZIECKIM rozbudowu¬ 
je się sieć rurociągów. 
Są fam już rurociągi do 
transportu gazu, ropy 
naftowej, węgla, piasku 
i innych materiałów bu¬ 
dowlanych. Obecnie 
trwają prace przy bu¬ 
dowie rurociągu długo¬ 
ści 2400 km, z Togiiatti 
do Odessy, przezna¬ 
czonego do transportu 
płynnego amoniaku, 
surowca do produkcji 
nawozów sztucznych. 

Trasę tego rurocią¬ 
gu przecina 37 linii ko¬ 
lejowych, 89 szos i 
dróg oraz 507 rzek i 
zbiorników wodnych. 

m 

REKINY, groźne ry- 
by-rozbójniki, często w 
morzu atakują ludzi. 
Jednak . spośród 300 
gatunków rekinów tyl¬ 
ko 6 znanych jest ja¬ 
ko I udo jady. 


ZŁOTO jest nie tyl- 
• ko surowcem jubiler- 
skim. W Poisce roczne 
zużycie złota, głównie 
w przemyśle, wynosi 
8““9 ton. Dlatego pol¬ 
scy geologowie poszu¬ 
kują złota w niektórych 
rejonach Sudetów, a 
także Karpat. 

Do niedawna, za 
opłacalne uważano 
złoża, w których z je¬ 
dnej tony rudy uzyski¬ 
wano 2—3 g złota. Te¬ 
raz opłaca się wydo¬ 
bycie rudy z zawarto¬ 
ścią V s g na tonę. 

m 

NAJWIĘKSZE OPO¬ 
NY na świście produ¬ 
kuje jedna z amerykań¬ 
skich firm. Mają one 
średnicę 3,80 m i cię¬ 
żar 3,5 fony. Są prze¬ 
znaczone do wielkich 
samochodów, używa¬ 
nych do robót zie¬ 
mnych. Na wyrób ta¬ 
kiej gigantycznej opo¬ 
ny potrzeba 17 ton na¬ 
turalnego kauczuku, 
około 930 kg włókna 
nylonowego, 14 km 
drutu stalowego i pra¬ 
wie tonę sadzy. Z te¬ 
go materiału ' można 
wyprodukować 300 
normalnych opon, 

■ ' 

W SZWECJI opraco¬ 
wano sposób przerób¬ 
ki opakowań z two¬ 
rzyw sztucznych, pa¬ 
pieru i folii aluminio¬ 
wej. Skonstruowano do 
tego odpowiednią ma¬ 
szynę. Ze zniszczonych 
opakowań otrzymuje 
się materiał przypomi¬ 
nający drewno. Można 
go obrabiać tak jak 
drewno oraz robić z 
niego przedmioty, któ¬ 
re dotychczas' wytwa¬ 
rzane były z drewna. 
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Na okładkę przyfrunął motyl 
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Cztery 

strony 

świata 


Jeśli nie masz gitary pod ręką, 
fortepianu na plecach nie targaj, 
na grzebieniu zawtóruj piosenką, 
byle grzebień potrafi ją zagrać. 

Refren: 

Cztery strony świata itd. 


Choćbyś w domu zostawił wałówkę 
i zapomniał o szczotece do zębów, 
weź piosenkę na każdą wędrówkę, 
bo piosenka to kompas włóczęgów. 

I r 

Refren: 

Cztery strony świata, cztery kąty, 
przebiegniemy wszystkie kąty w r mig, 
a kraina czarów jest w tym piątym, 
tam, gdzie dotąd nigdy nie był nikt. 

Fot, kolor. S, Ciesielska 


Bez piosenki to każda wędrówka 
tak się ciągnie, jak włoski makaron, 
kilometry się czuje w zelówkach, 
oj, zrobili człowieka na szaro. 

Refren: 

Cztery strony świata itd. 

A jak będą przeszkody po drodze, 
to na własne zelówki przysięgam, 
na przeszkody po prostu się gwiżdże, 
więc piosenkę zagwiżdże włóczęga. 

Wanda Chotomska 
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Nie wiem, czy już wam mówiłem, 
że w naszej dzielnicy jest pusty plac, 
gdzie czasem z chłopakami chodzimy 
się bawić. 

Ten plac jest fantastyczny! Pełno 
tam trawy i kamieni, jest też stary 
materac i samochód, który nie ma kół, 
ale i tak jest bardzo fajny i służy nam 
za samolot — brr rum.,, — albo auto¬ 
bus —l tu tut! Są puszki i czasem koty, 
ale z nimi trudno się bawić, bo jak nas 
zobaczą, to zaraz uciekają, 

Siedzieliśmy z chłopakami na pla¬ 
cu i zastanawialiśmy się, w co się ba¬ 
wić, bo Alcestowi właśnie zabrano pił¬ 
kę, 

— Bawimy się w wojnę? — zapy¬ 
tał Rufus, 

— Wiesz przecież — powiedział 
Euzebiusz — że za każdym razem, jak 
mamy bawić się w wojnę, kończy się 
na bijatyce, bo nikt nie chce być nie¬ 
przyjacielem. 


■ < 

■— Mam pomysł! — zawołał Kleo¬ 
fas. — Zrobimy zawody lekkoatlety¬ 
czne, 

I Kleofas wytłumaczył nam, że wi¬ 
dział raz takie zawody w telewizji i że 
to bardzo fajne. Że jest mnóstwo dy¬ 
scyplin i wszyscy robią naraz mnó¬ 
stwo rzeczy, a najlepsi zostają mi¬ 
strzami, wchodzą na takie schodki 
i dostają medale, 

— A skąd weźmiesz schodki i me¬ 
dale? — zapytał Joachim. 

-— To będzie tylko na niby — od¬ 
powiedział Kleofas. 

Pomysł był dobry, więc się zgodzi¬ 
liśmy. 

— Fajnie! — ucieszył się Kleo¬ 
fas. — Najpierw urządzimy zawody w 


skoku wzwyż, 

— Ja nie skaczę 
cest. 

— Musisz skakać 
Kleofas. 


oznajmił Al- 


—- powiedział 
Wszyscy muszą skakać! 
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—' Alcest nie skacze — powiedział 
Euzebiusz, -— Niech nam pożyczy swój 
pasek. 

— Ja nie noszę paska — pochwali! 
się Alcest, — Moje spodnie same się 

trzymają. 

-— Zobaczę na ziemi, może uda mi 
się znaleźć jakiś kawałek sznurka — 
powiedział Joachim. 

Ale Maksencjusz oświadczył, że szu¬ 
kanie sznurka na placu to straszna ro¬ 
bota, że nie możemy stracić całego po¬ 
południa na szukanie, więc lepiej wy¬ 
myślić coś innego. 

— E. chłopaki! — zawołał Got¬ 
fryd — Robimy konkurs, kto dłużej 
chodzi na rękach? Patrzcie na mnie! 

I Gotfryd zaczął chodzić na rękach, 
a on to robi bardzo dobrze. Ale Kle¬ 
ofas powiedział, że nigdy nie widział 



— Nie, mój drogi —- upierał się 
Alcest. — Przecież widzisz, że jem. 
Jak zacznę skakać, zrobi mi się nie¬ 
dobrze. A jak mi się zrobi niedobrze, 
to nie będę mógł skończyć kanapek 
przed kolacją. Nie skaczę! 

Dobra — zgodził się Kleofas. — 
Będziesz trzymał sznurek, przez który 
będziemy skakali. Bo musimy mieć 
sznurek. . 

Więc zaczęliśmy szukać po kiesze¬ 
niach, Znaleźliśmy kulki, guziki 

znaczki i jeden cukierek, wszystko, 
tylko nie sznurek. 

i 

— Weźmy po prostu czyjś pasek — 
zaproponował Gotfryd. 

—' Co ty — skrzywił się Rufus. — 
Nie można dobrze skakać, jak trzeba 
jednocześhie przytrzymywać sobie 
spodnie. 
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na spotkaniach lekkoatletycznych za¬ 
wodów w chodzeniu na rękach i źe jest 
idiota. 

—- Idiota? Kto jest idiota? —- zapy¬ 
tał Gotfryd przestając chodzić. 

A potem Gotfryd stanął na nogach 
i zaczął się bić z Kleofasem. ■ 

— Słuchajcie, chłopaki — powie¬ 
dział Rufus, — Po to, żeby się bić i ro¬ 
bić wygłupy, nie warto było przycho¬ 
dzić na plac. Od tego jest szkoła. 

A ponieważ miał rację, Kleofas i 
Gotfryd przestali się bić i Gotfryd 
oznajmił Kleofasowi, że w każdej 
chwili rozłoży go nh cztery łopatki. 

— Nie boję się ciebie, Bill —• po¬ 
wiedział Kleofas, — Na rancho wie¬ 
my, jak się obchodzić z takimi kojota¬ 
mi jak ty. 

— To jak? — spytał Alcest. — Ba¬ 
wimy się w kowbojów czy skaczecie? 

— Widziałeś kiedy, żeby ktoś ska¬ 
kał bez sznurka? — zapytał Maksen¬ 
cjusz. 

—■ Taak, chłopcze — powiedział 
Gotfryd. — Wyciągaj spluwę! 

I Gotfryd: pach! pach! — zaczął 
strzelać z palca jak z rewolweru, a Ru¬ 
fus złapał się obiema rękami za brzuch, 
krzyknął: „Trafiłeś mnie, Tom!” — i 
upadł na trawę. 

— Jak nie możemy skakać — po¬ 
wiedział Kleofas — to urządzimy bie¬ 
gi- 

— Gdybyśmy mieli sznurek — wes¬ 
tchnął Maksencjusz — można by zro¬ 
bić bieg przez płotki. 

Ale Kleofas powiedział: „Nie mamy 
sznurka, więc zrobimy bieg na sto me¬ 
trów — od płotu do samochodu”. 

— A to jest sto metrów ? zapytał 

Euzebiusz, 

— Czy to nie wszystko jedno? —■ 
roześmiał się Kleofas. — Pierwszy, 
który przybiegnie do samochodu, wy¬ 
gra bieg na sto metrów i koniec. 

Ale Maksencjusz powiedział, że to 
nie będzie tak jak w prawdziwych bie¬ 
gach na sto metrów, bo w prawdzi¬ 
wych biegach na mecie jest sznurek i 


zwycięzca przerywa ten sznurek wła¬ 
sną piersią, Kleofas poradził Maksen- 
cjuszowi, żeby odczepił się od tego 
sznurka, bo zaczyna być nudny. Mak¬ 
sencjusz odpowiedział mu, że jak się 
nie ma sznurka, to lepiej się nie brać 
do urządzania zawodów lekkoatletycz¬ 
nych. Kleofas wrzasnął, że nie ma 
sznurka, ale za to ma pięść i zaraz 
przyłoży nią Maksencjusz owi w łeb. 
Maksencjusz powiedział mu, żeby tyl¬ 
ko spróbował, i Kleofasowi by się uda¬ 
ło, gdyby Maksencjusz najpierw go nie 
kopnął. 

Kiedy skończyli się bić, Kleofas był 
bardzo zły. Krzyczał, że nie mamy po¬ 
jęcia o lekkoatletyce i że jesteśmy głu¬ 
pi. W końcu przyleciał Joachim strasz¬ 
nie zadowolony. 

—■ Chłopaki! Znalazłem kawałek 

drutu! 

» 

Więc Kleofas powiedział, że bardzo 
fajnie, zawody trwają dalej, a ponie¬ 
waż wszyscy mają już dosyć skoków i 
biegów, to będziemy rzucać młotem. 
Kleofas wytłumaczył nam, że młot to 
nie jest taki zwykły młotek, ale cięża¬ 
rek przywiązany do sznurka, który 
trzeba rozkręcić bardzo szybko, a po¬ 
tem puścić. Ten, kto najdalej rzuci, zo¬ 
staje mistrzem. Kleofas zrobił młot z 
kawałka drutu i przywiązanego na 
końcu kamienia. 

— Ja zaczynam, bo to był mój po¬ 
mysł — powiedział Kleofas. — Zoba¬ 
czycie, co to będzie za rzut! 

I zaczął kręcić się w kółko z młotem 
w ręce, a potem go puścił. 

Przerwaliśmy spotkanie lekkoatle¬ 
tyczne i Kleofas oznajmił, że jest mi¬ 
strzem. Ale inne chłopaki mówiły, że 
nie, że oni nie rzucali młotem, więc 
nie wiadomo, kto wygrał. 

Ja jednak myślę, że Kleofas miał ra¬ 
cję. I tak by wygrał, bo to był fanta¬ 
styczny rzut — z placu aż na wystawę 
sklepu pana Compani! 

Sempe i Gościnny 
Pr zet B, Grzegorzetoska 

Rys. J. Bohdanowicz 
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Ile tu zamknięto 
przepięknych instrumentów! 

Orkiestra z nich 
niemała, 

ugina niebo jak gałąź 
i gra —■ bez dyrygenta. 


mmm 


Józef Ratajczak 


Kto was nauczył, ptaki, śpiewu 
W ranki od słońca wyzłacane, 

W porę orania, w porę siewu 
W porę poszumu złotych łanów? 
Kto was nauczył śpiewu, drzewa? 

— Serce, co w polskiej ziemi biło. 
Kto wśfs nauczył, ludzie, śpiewać? 

— Ogromna do tej ziemi miłość. 
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WRÓCIŁA CAŁA ZAŁOGA 


Łódź, odepchnięta od brzegu, żako- 
łysała się parę razy, a potem już spo¬ 
kojnie płynęła wprost na Żabią Wy¬ 
spę. Cała załoga, jak na prawdziwym 
statku, zajęła swoje stanowiska. Woj¬ 
tek i Franek przy wiosłach, Michał 
przy sterze, a Tadek, jako dowódca za¬ 
łogi, stanął na dziobie, Piątym człon¬ 
kiem wyprawy był pies Burek, który 
na razie nie miał żadnych obowiązków, 
ale po przybyciu na wyspę miał czu¬ 
wać nad bezpieczeństwem podróżni¬ 
ków. 

Właściwie na Żabiej Wyspie nikt 
jeszcze z chłopaków nile był, Tylko czę¬ 
sto o niej mówiono w całej wsi. Starsi 
ludzie opowiadali, że przed wiekami 
na wyspie był zamek, który się za¬ 
padł, inni znowu wspominali o ukry¬ 
tym skarbie, jeszcze inni tylko lekce¬ 
ważąco machali ręką. 

— Jaka tam wyspa, zwykła kępa, 
na której kilka żab ledwie się pomieś¬ 
ci, i koniec. 

Tymczasem łódź, kołysząc się łagod¬ 
nie, podpływała do brzegów wyspy. 

— Zwiększyć szybkość! — komen¬ 
derował Tadek, patrząc w stronę Wojt¬ 
ka i Franka. Wojtek uniósł głowę znad 
wiosła, starł pot z czoła i, zapominając 
chyba, że mówi do kapitana, burknął: 

— Siądź sam do wiosła, to zoba¬ 
czysz, jak to dobrze,. 

Tadek z niemym wyrzutem patrzył 
na Wojtka i dopiero po chwili powie¬ 
dział: 

■— Nie mogę, muszę kierować stat¬ 
kiem... 

Dalsza rozmowa urwała się, bo łódź 
dobijała do płaskiego brzegu wyspy. 

Jeszcze kilka uderzeń wiosłami i 
dno łodzi oparło się o ziemię, 

— Wychodzimy — zakomendero¬ 
wał Tadek, spoglądając niepewnie na 
gęste, zielone krzewy, które zasłaniały 
widok, 

— Wysiadamy — powtórzył za ka¬ 


pitanem ktoś z załogi, lecz również nie 
ruszył' się, gdyż w krzakach coś zasze¬ 
leściło. 

Wszyscy podróżnicy czekali w mil¬ 
czeniu i żaden z nich nie zdradzał 
ochoty do wyjścia na nieznaną wyspę, 
chociaż w odległości nie większej niż 
pół kilometra od stawu widać było 
wśród drzew ich wioskę. Sytuacja by¬ 
ła dosyć kłopotliwa i denerwująca. 

—- Późno, nie zdążymy na obiad — 
odezwał się wreszcie Franek, chcąc w 
ten sposób upozorować odwrót wypra¬ 
wy. I nie wiadomo, czy nie popłynęli¬ 
by z powrotem do brzegu, gdyby nie 
Burek, który znudzony zapewne da¬ 
remnym czekaniem, zaczął skomleć. 

— Burek! chodź tu... — zawołał Ta¬ 
dek, 

Pies, chociaż nie wiedział chyba, że 
mówi do niego kapitan, posłusznie 
podbiegł i merdał przydługim nieco 
ogonem. 

— Burek! Szukaj! Szukaj! 

Pies spojrzał na wyspę, ale też nie 
zdradzał chęci do wyjścia. Wtedy Ta¬ 
dek szybkim, niespodziewanym ru¬ 
chem złapał Burka i wyrzucił go na 
brzeg. 

— Szukaj! Szukaj! 

Pies obejrzał się, zaczął coś węszyć i 
skoczył w krzaki. 

Zaszeleściły gałęzie, a to wyraźnie 
wskazywało, że Burek oddala się od 
łódki. Jeszcze przez chwilę słyszeli sze¬ 
lest liści i nagle wszystko ucichło... 

— Burek! Burek! — odezwał się te¬ 
raz Franek, 

Doszło do nich tylko ciche skomle¬ 
nie psa. 

— Słysz3^cie, to pewnie Burek. 

— Zdawało ci się,.. 

— Burek, Burek! — zaczęli nawo¬ 
ływać na przemian, 

Daremnie. Na wyspie panowała ci¬ 
sza, zmącona tylko od czasu do czasu 
głosem jakiegoś ptaka lub pluskiem 
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żab skaczących do wody, Czekanie 
przedłużało się i zaczynało denerwo¬ 
wać wszystkich chłopców. 



ło psa? — pierwszy zaniepokoił się Mi¬ 
chał. 

— Skąd znowu — zbył go Tadek. —■ 
Złapał pewnie jakiegoś ptaka lub ża¬ 
bę,,, ■ \ 

— To przybiegłby już do nas — 
powiedział Michał. — Może wyjść i po¬ 
szukać go? 

— Po co zaraz wysiadać — sprzeci¬ 
wił się Tadek, — Na wyspie pewnie 


jest grząsko, pobrudzimy nogi, Lepiej 
poczekajmy jeszcze.,. 

— Burek, Burek! — zaczęli znowu 
nawoływać, ale bez najmniejszego 
skutku. 

—- Trzeba szukać — nalegał dalej 
Michał, — Może potrzebuje pomocy. 

— Da sobie radę bez nas, zobaczy¬ 
cie — upierał się Tadek, 

— Ale to przecież nasz pies, członek 
naszej wyprawy... — nie ustępował 
Michał, 

— Jeżeli mówisz o wyprawie — 
przerwał mu Tadek — to przy parni- 
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nam ci, że ja jestem dowódcą i powin¬ 
niście mnie słuchać... 

— Ale dowódca powinien też dbać 
o załogę —- przerwał mu teraz Wojtek. 

— Wracamy na brzeg — zadecydo¬ 
wał Tadek — pies da sobie radę. 

— Nie zostawiajmy go, przecież na¬ 
leży do naszej załogi. Trzeba mu po¬ 
móc. 

— Sam przedostanie się na brzeg, 
świetnie pływa. Wracajmy! 

Nagle łódź się zakołysała gwałtow¬ 
nie. To Michał bez jednego słowa od¬ 
bił się nogą o burtę i wyskoczył na 
wyspę. 

— Wracajcie, ja zostanę. 

—■ Sam? ' 

— Nie, z Burkiem. 

— Jak chcesz... 

Chłupnęły wiosła. Łódź powoli od¬ 
pływała od brzegu. 

Michał patrzył chwilę, kiwnął im rę¬ 
ką i zanurzył się w zieleni krzaków. 
Ogarnął go lekki półmrok, początkowo 
nic nie widział. Szedł prawie na oślep, 
rozgarniając wysokie trawy. 

Dla dodania sobie odwagi zaczął po¬ 
gwizdywać jakąś piosenkę. Krzaki po¬ 
częły rzednąć, za to trawa i osty się¬ 
gały mu prawie do pasa. Nagle, już 
chyba kilkadziesiąt metrów od brzegu., 
posłyszał ciche skomlenie. Przysta¬ 
nął. Słyszał wyraźnie i był pewien, że 
to Burek wzywa pomocy. Pobiegł w 



tamtą stronę. Już z daleka przy po¬ 
chylonej olszynie spostrzegł psa. Stał 
w miejscu, jakby wrósł w ziemię, 

— Burek, Burek! 

Pies zaczął machać ogonem, lecz nie 
zrobił nawet kroku naprzód. 

Michał dopadł Burka i dopiero wte¬ 
dy zrozumiał wszystko. Pies po prostu 
wpadł w stare sidła, zastawione przez 
jakiegoś kłusownika. 

Kiedy psa uwolnił, Burek łasił się, 
piszczał z radości i lizał mu ręce, prag¬ 
nąc w ten sposób podziękować za wy¬ 
ratowanie go z przykrej sytuacji. 

-— Wracamy — powiedział Michał 
i nagle przypomniał sobie, że właści¬ 
wie z tym powrotem to nię taka prosta 
historia, bo jak dostać się z wyspy na 
brzeg? Chyba tylko wpław... A co zro¬ 
bić z ubraniem?... ,, 

“ Przepłyniemy — powiedział tro¬ 
chę do siebie, a trochę do Burka, bieg¬ 
nącego obok. 

Pies radosnym machnięciem ogona 
wyraził swoją zgodę. 

Wreszcie dotarli do brzegu wyspy 
i Michał stanął jak wryty. Na trawie 
spostrzegł wyciągniętą łódź, którą nie¬ 
dawno" odpłynęli chłopcy. Cb się stało? 
Czyżby wrócili? Jeżeli tak, to chyba 
poszli w głąb wyspy i minęli go w 
gąszczu krzaków. 

— Hop! hop! — huknął Michał 
przykładając dłonie do ust. 

— Hop! hop! — odezwało się kilka 
głosów. — Hop! hop! —- krzyczeli co¬ 
raz bliżej chłopcy. Wkrótce krzaki się 
zakołysały i wypadł z nich najpierw 
Tadek, a za nim Wojtek i Franek. 

— Jesteście?! — ucieszył się widząc 
Michała i Burka. 

— Jesteśmy... 

— Wracamy teraz wszyscy — po¬ 
wiedział Tadek. 

— Tak, wszyscy, cała załoga — do¬ 
dał Michał, akcentując słowo „cała”. 
A Burek, jakby na potwierdzenie tych 
słów, szczeknął radośnie. 

Stanisław Aleksandrzak 
Rys. St. Rozwadowski 



















Ja gitarę mam, 
a ty namiot masz. 

Zabierajmy nasze skarby, 
plecakowe nasze garby 
poniesiemy tam, 
gdzie zielony las. 

Stanie namiot nad jeziorem, 
a wieczorem, a wieczorem 
rudy księżyc wyjdzie z chmur 
i zaśpiewa miody chór. 4 
Przed namiotem, przed namiotem 
lecą z ognisk iskry złote 
cały czas, cały czas. 

Niebem lecą iskry srebrne, 
tam ognisko jest podniebne 
każdej z gwiazd, każdej z gwiazd. 

Ho hej, ho hej, ho hej! 

# 

Przed namiotem, przed namiotem 
dziś latają ćmy z ochotą, 
szumi las, szumi las. 

Niebem ćmy latają srebrne, 
skrzydła przecież ma podniebne 
każda z gwiazd, każda z gwiazd. 
Ho hej, ho hej, ho hej! 

■ A 

Gdy się skończy pieśń, 
sowa huka gdzieś, 
sowa z dala nam powiada, 
że jest gościom bardzo rada: 
dzielnym chłopcom cześć! 

Echo, pieśń ich nieś! 

Na polanie nad jeziorem 
bardzo miło jest wieczorem. 

Prosi nas w imieniu sów: 
niech zaśpiewa chór wasz znów, 

Przed namiotem, przed namiotem 
lecą z ognisk iskry złote 
cały czas, cały czas. 

Niebem lecą iskry srebrne, 
tam ognisko jest podniebne 
każdej z gwiazd, każdej z gwiazd. 
Ho hej, ho hej, ho hej! 



Przed namiotem, przed namiotem 
dziś latają ćmy z ochotą, 
szumi las, szumi las. 

Niebem ćmy latają-srebrne, 
skrzydła przecież ma podniebne 
każda z gwiazd, każda z gwiazd. 

Ho hej. ho hej, ho hej! 

Aleksander Rymkiewicz 
Fot. K. Adamowski 


\ 
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Tajemnica 

Bohaterki tego opowiadania spotykamy 
niemal Wszędzie: w lesie, na polach, ha 
dziatkach, a nawet w parkach lub na traw¬ 
nikach. Te niewielkie stworzenia dobrze 
dadzą się nam we znaki, jeśli nieuważnie 
usiądziemy w pobliżu ich,., mrowiska. Te¬ 
raz już na pewno wiecie, o kim mowa, 
oczywiście — o mrówkach. 

Mrówki żyją w mniejszych lub więk¬ 
szych koloniach, których organizacja po¬ 
równywana bywa ze społeczeństwami ludz¬ 
kimi. Mieszkańcy takiej kolonii lub króle¬ 
stwa podzieleni są na odpowiednie ka¬ 
sty. Do pierwszej należy tylko jeden 
osobnik: królowa, A co się dzieje z kró¬ 
lem? Bo skoro jest królowa* powinien być 
również król. Otóż jego życie jest bardzo 
krótkie. 

Królewska para (obydwoje obdarzeni 
skrzydłami) wylatują w powietrze na lot 
godowy, po czym król ginie, a królowa sa¬ 
ma wraca na ziemię i zakłada noWe mro¬ 
wisko, Gubi wtedy skrzydła i zaczyna skła- 
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dać jaja. Wylęgają się z nich „mrówcze 
dzieci”, zwane larwami. Są one zupełnie 
niepodobne do osobników dorosłych. 

Po pewnym czasie larwa snuje długą 
nić, z której buduje kokon. W T kokonie 
(zwanym — niesłusznie M mrówczym ja* 
jem”) larwa przepoczwarza się, czyli prze¬ 
chodzi gruntowne przemiany i staje się do¬ 
rosłą mrówką robotnicą lub żołnierzem. 

Robotnice stanowią specjalną kastę, naj¬ 
bardziej liczną. Na nich też spoczywa 
ogromna odpowiedzialność. Jedne budują 
mrowisko, inne poszukują pożywienia, Po¬ 
karm do mrowiska znoszą bądź w całości, 
bądź też dzielą go na części, połykają i w 
ten sposób transportują do gniazda. W 
mrowisku wypluwają połknięte kawałki i 
karmią nimi głodne towarzyszki, 

Są również takie robotnice, które tylko 
opiekują się jajami i larwami lub uprawia¬ 
ją „ogródki” i zajmują się innymi, ważny¬ 
mi pracami. 

Jeszcze inną kastę mrówek tworzą żul- 
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merze (a raczej żołnierki, gdyż podobnie 
jak robotnice — owady te są rodzaju żeń¬ 
skiego). Różnią się od robotnic przede 
wszystkim wielką głową, uzbrojoną w po¬ 
tężne „szczęki”. Ta specyficzna budowa 
łebka powoduje, że w większości przypad¬ 
ków żołnierze nie potrafią jeść samodziel¬ 
nie, lecz muszą być karmieni przez robot¬ 
nice. Ńie są jednak darmozjadami. Strzegą 
mrowiska przed napadami innych mrówek, 
odpędzają, a nawet atakują nieraz dużo 
większe od siebie zwierzęta. Larwy, które 
mają się przepoczwarzyć w żołnierzy kar¬ 
mione są w specjalny sposób; otrzymują 
dużo pokarmu mięsnego, a mało roślinne- 
go. 

Nie wszystkie mrówki budują potężne 
kopce, zwane mrowiskami. Śą i takie, któ¬ 
re drążą w ziemi liczne korytarze. Ich ujś¬ 
cia znajdują się W małych kopczykach lub 
po prostu na powierzchni ziemi. Niektóre 
gatunki natomiast zakładają swoje pań¬ 
stwa wewnątrz starych pni drzew lub pod 
kamieniami. 

ŁOWCY NIEWOLNIKÓW 

Wśród mrówek nie brak również rozbój¬ 
ników, którzy urządzają regularne wypra- 



Królowa startująca do lotu godowego 


wy na inne „państwa”. Taki napad wygląda 
bardzo groźnie. Niezliczone zastępy wro¬ 
gów podążają w bojowym szyku. Oddział 
szturmowy wdziera się do środka obcego 
mrowiska, reszta żołnierzy rozpoczyna 
prawdziwe oblężenie. Napadnięte mrówki 
w różny sposób reagują na brutalny atak. 
Jedne w pośpiechu łapią larwy i jaja i 
usiłują uciec jak najdalej lub wspinają się 
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na okoliczne trawki i krzaki. Inne —- przy¬ 
gotowują się do obrony. Znoszą grudki zie¬ 
mi, którymi próbują zamknąć wejście do 
mrowiska, budują też coś w rodzaju wałów 
obronnych. Ale opór Jest bezcelowy. Na¬ 
padnięte mrówki, spokojne i nie wyćwi¬ 
czone w bojach, przegrywają walkę. Na¬ 
pastnicy dostają się do wnętrza gniazda i 
po krótkiej walce porywają — nie, nie za¬ 
pasy żywności, lecz larwy i jaja, które za¬ 
bierają do swojego mrowiska. Dlaczego to 
robią? Przecież jeśli chcą mieć niewolni¬ 
ków, to chyba lepiej złapać dorosłe robot¬ 
nice, które od razu mogą pracować? Nie. 
Mrówki dobrze wiedzą, co robią. W jaki 
sposób można zmusić dorosłego owada, aby 
pracował dla wroga? Jak przetransporto¬ 
wać go do własnego mrowiska? A jeśli weź¬ 
mie się jaja lub larwy, to w obcym gnieź¬ 
dzi e >,wyklują się” młode robotnice, które 
będą. pracować podobnie jak we własnym 
mrowisku. 

Ale dlaczego jedne gatunki mrówek są 
rozbójnikami, a inne — nie? 

Najczęściej do łowców niewolników na¬ 
leżą takie gatunki, które z jakichś powo¬ 
dów nie potrafią wykonywać pewnych 
prac, a przede wszystkim nie mogą samo¬ 
dzielnie się odżywiać. Na przykład napast¬ 
liwe mrówki, zwane amazonkami mają taką 
budowę aparatu gębowego, że mogą napa¬ 
dać i ranić, ale nie mogą jeść, tylko muszą 
być karmione. To tak, jakby państwo skła¬ 
dało się tylko z żołnierzy, a nie było w nim 
robotnic do pracy. Amazonki są więc cał¬ 
kowicie uzależnione od swoich niewolni¬ 
ków. 

Ale niewolnicy nie mogą się rozmna¬ 
żać — żyją tylko przez pewien czas i giną. 
Rozbójnicy muszą więc ponawiać swoje 
' wyprawy łowieckie. 


ŻOŁNIERZE 
I ŻOŁNIERZYKI 


Plagą tropikalnych okolic Afryki są 
mrówki tnące liście. W ich koloniach 
mieszkają setki tysięcy osobników. Wielkie 
robotnice wspinają się na drzewa, włażą na 
liście, z których wycinają spore kawałki 
(nawet o średnicy 2 cm). Następnie robot¬ 
nica umieszcza swoją zdobycz na głowie i 
maszeruje w stronę mrowiska. Każdej no¬ 
sicielce towarzyszy mała mrówka — żoł¬ 
nierz, które siada na odciętym kawałku liś¬ 
cia i „jedzie” do mrowiska. Rola takiego 
żołnierzyka ogranicza się tylko do obrony 
nosicielki. Natomiast całego rodzinnego 
gniazda strzegą potężne mrówki-iołnierze. 




OGRODNICY 1 ICH OGRÓDKI 

Mrówki odżywiają się nie tylko goto¬ 
wym pokarmem zwierzęcym i sokami, lecz 
same potrafią uprawiać... ogródki. Oczy¬ 
wiście, nie sadzą tam sałaty czy marchew¬ 
ki. W swoich ogródkach mrówki hodują 
maleńkie grzybki. 

Mrówki tnące liście należą właśnie do 
najlepszych „ogrodników”. Przynoszone do 
gniazda kawałki liści tak długo żują, aż 
powstaje z nich gęsta papka. Na tej papce, 
jak na nawozie, rozwijają się plantacje 
grzybków, które są mrówczym przysma¬ 
kiem. Podobne ogródki mają też inne ga¬ 
tunki mrówek, a wśród nich i nasze krajo¬ 
we. 
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MRÓWCZE „KROWY” 

H 

Określenie mrówcze „krowy” jest oczy¬ 
wiście żartem, ale mam nadzieję, że przy¬ 
znacie, iż to porównanie jest słuszne. 

Te „krowy” to mszyce. Są one jeszcze 
jednym źródłem pokarmu dla mrówek. Nie 
myślcie tylko, że mrówki pożerają mszyce. 
Wręcz przeciwnie — mrówki strażnicy nie 
odstępują mszyc nawet na moment. A ro¬ 
botnice opiekują się nie tylko dorosłymi 
mszycami ale również ich jajami, przecho¬ 
wują je zimą w mrowisku i przenoszą mło¬ 
de wykluwające się mszyce na liście. Dla¬ 
czego tak o nie dbają? Otóż mszyce odży¬ 
wiają się sokami roślinnymi, ale trawią 
tylko białko, wydzielając przy tym cukier 
w postaci kropelek „miodowej rosy”. 
Mrówkom bardzo smakuje ta wydzielina, 
więc zlizują ją łapczywie. A im bardziej 
mszyca jest niepokojona, tym wydziela 
więcej „miodowej rosy”. Można więc po¬ 
wiedzieć w przenośni, że mrówki hodują 
mszyce jako swoje „zwierzęta domowe” 
(rys. obok) i „doją je” niby krowy. 


MALI ZŁODZIEJE 

Trudno uwierzyć, ale istnieją również 
mrówki-złodzieje. Jednym % takich ga¬ 
tunków jest unikająca światła, maleńka 
mrówka lokatorka. 

Lokatorki gnieżdżą się w mrowiskach 
swoich większych krewniaków. W ścianach 
oddzielających poszczególne komory mro¬ 
wiska dużych mrówek, lokatorka buduje 
liczne, rozgałęzione korytarze, z których 
wyrusza na swoje wyprawy złodziejskie do 
obcych spiżarni. Oczywiście, gospodarze 
próbują złapać złodzieja, ale im się to nie 
udaje. Lokatorki szybko uciekają do swo¬ 
ich maleńkich korytarzy, w których duża 
mrówka nie może się zmieścić. Wygląda to 
mniej więcej tak, jakby kot próbował wejść 
do dziury, w której schroniła się mysz. 


MRÓWKI — TKACZKI 

Mam dla was jeszcze inną ciekawostkę. 
Otóż są również mrówki, które zszywają 
liście. Ale jak to robią? Pamiętacie chyba, 
że larwy mrówek wysnuwają długą nić, z 
której przędą kokon. Wyobraźcie sobie, że 
dorosłe owady używają swoich larw jako 
żywego czółenka. Robotnica trzyma przę- 
dzącą larwę w żuwaczkach i tak długo po- 
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rusza nią tam i t powro¬ 
tem, wzdłuż brzegów liści, 
aż zostaną one silnie połą¬ 
czone przędzą wysnuwaną 
przez larwę* Takich „zszy¬ 
tych liści**? mórwki uży¬ 
wają potem do budowy 
gniazda* 

* 

Mrówki-tkaczki tyją w 
krajach tropikalnych. Na 
fot. obok — „ tkaczka M z 
wyspy Borneo 




CZY MRÓWKI ■ 
POROZUMIEWAJĄ SIĘ 
MIĘDZY SOBĄ? 

Życie w dużym społeczeństwie, w któ¬ 
rym każdy ma określone zadania i „obo¬ 
wiązki”, zmusza do wspólnego, zorganizo¬ 
wanego działania. W jaki więc sposób 
mrówki przekazują sobie ważne informa¬ 
cje’? 

Na przykład, jak robotnica zawiadamia 
towarzyszki, że w pobliżu leży duża, tłu¬ 
sta gąsienica i koniecznie trzeba ją prze¬ 
nieść do mrowiska, a dla niej jest to zbyt 


duży ciężar? 











ciel i wszyscy powinni uciekać zabierając 
larwy i jaja? 


Mrówki, podobnie jak inne zwierzęta, nie 
potrafią mówić — wiadomości przekazują 
więc sobie w* inny sposób. Osobniki z tego 
samego gniazda poznają się po zapachu. 
Każda mrówka „pachnie swoim mrowis¬ 
kiem”, a obce są bezwzględnie przepędza¬ 
ne poza granice „państwa”. 


Ważne informacje mrówki przekazują 
sobie za pomocą „mowy czułków”. Gdy 
któraś jest głodna, porusza w określony 
sposób głową i delikatnie uderza czulkami 
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swoją towarzyszkę. Syta mrówka nigdy nie 
odmawia takiej prośbie, tylko karmi krew- 
niaczkę zawartością swojego wola, w któ¬ 
rym magazynuje część znalezionego pokar¬ 
mu. Podawanie jedzenia „z pyszczka do 
pyszczka*' ma (oprócz karmienia) jeszcze 
jedną funkcję. W ten to sposób wszystkie 
mieszkanki kolonii otrzymują pewne sub¬ 
stancje chemicznej dzięki którym mrówki 
(oprócz królowej) nie mogą składać jaj. 

Dotykanie czułkami wyraża nie tylko 
prośbę o pokarm. W podobny sposób ro¬ 
botnica zawiadamia t że w pobliżu znaj¬ 
duje się jakiś pokarm* np. martwa gąsieni¬ 
ca lub chrząszcz. Wszystkie, powiadomione 
mrówki pędzą zaraz za przewodniczką* aby 
zająć się transportem. 

Przestraszone lub wojowniczo nastawio¬ 
ne mrówki biegną z odwłokiem podniesio¬ 
nym do góry. Gdybyśmy przyjrzeli się im 
uważniej* okazałoby się* że poruszają się 
nie po linii prostej, ale opisują spirale. To 
również znak dla pozostałych i taki stan 
podniecenia udziela się kolejno innym 
mieszkankom mrowiska, mobilizując je do 
określonego działania. 

, Anna Siwkiewicz 



Gniazdo mrówek z Ameryki Południowej * 
ulepione z błota na gałęzi drzew a. WykieU 
kowaly w nim i wyrosły różne rośliny . /eh 
korzenie wzmacniają i chronią budowlę 


.i 

O czym może marzyć mrówka? 


Co się może małej mrówce 
Po maleńkiej, plątać główce, 
Kiedy dźwiga igłę sosny ? 

Co się marzy mrówce małej? 
...Może rękawiczki białe? 
...Może miękki jak kołderka 
Trawy kosmyk? 

Może myśli gnębią mrówkę, 
Czy na zimę nabyć mufkę? 
Albo ile można dropsów 
Kupić w sklepie za złotówkę? 


Co się może małej mrówce 
Po maleńkiej plątać główce? 
Może, jak maszt z igły sosny 
Zamontować na żaglówce? 

Bo marzeniem małej mrówki 
Przecież mogą być wędrówki 
Po kałuży oceanie 
Łódką z kory 
Bez gotówki. 

Joanna Baran 
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NA OKŁADKĘ 
PRZYFRUNĄŁ 
MOTYL 


* 


/ 


Na okładkę tego numeru „Płomyczka” 
przyfrunął jeden z piękniejszych naszych 
nocnych motyli, zwany niedźwiedziówką 
gosposią. Swoją nazwę zawdzięcza on 
ubarwieniu i charakterystycznemu ułoże¬ 
niu skrzydeł w pozycji obronnej. Zaniepo¬ 
kojony, gwałtownym ruchem ukazuje dru¬ 
gą ich parę, jaskrawoczerwonopomarań- 
czową z czarnymi plamami., Kształtem 
przypomina wtedy motyl wiejską zapaskę. 

Gatunek ten należy do grupy owadów 
różnej wielkości i ubarwienia, od małych, 
żółtoszarych — do okazałych, pięknie 
zdobionych jaskrawymi plamami. Gąsieni¬ 
ce ich pokryte są różnej długości i gęstości 
u włosieniem. 

Motyle niektórych gatunków niedźwie- 
dziówek nie pobierają pokarmu. Do nich 
należy niedźwiedziówką gosposia. Motyle 
niedźwiedziówki pojawiają się w lipcu i 
sierpniu, a niekiedy także w pierwszych 
dniach września. 

Samiczka niedźwiedziówki składa drob¬ 
ne, kuliste, zielone jajeczika na roślinach 
zielnych. Młode gąsieniczki, początkowo 
żółtoszare, w miarę wzrostu zmieniają 
barwę po kolejnych linienia cli, w czasie 
których zrzucają skórki. Pojawiają się wte¬ 
dy na nich czarno-białe pasy i dłuższe 
u włosienie. W tym stadium zimują one, 
ukryte pod śniegiem. Wiosną, po rozpoczę¬ 
ciu żerowania, rosną dość szybko. Dorosłe 
mają gęste, czarnobrązowe futerko. Taką 
gąsienicę właśnie może tutaj obejrzeć. 

Podobnie jak u wielu innych gatunków, 
gąsienice te, zaatakowane larwami pasoży¬ 
tów, żyją dłużej i często są wyraźnie więk¬ 
sze od gąsienic zdrowych. . 

Przepoczwarczenie gąsienic niedźwie¬ 
dziówki (na przełomie maja i czerwca) na¬ 
stępuje w ciemnoszarych oprzędach,' prze¬ 
tykanych włoskami. Motyle wykluwają się 
po czterech—pięciu tygodniach. Żyją kil¬ 
ka dni nie pobierając pokarmu. Przylatują 
do światła lamp, niekiedy dość licznie. 
Ostry, gorzki smak chroni je przed żar¬ 
łocznością ptaków. 

Tekst i rys, Jerzy Heintze 
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PRZEDSTAWIAMY 

AUTORA BAJEK 

i 

IWAN KRYLÓW, poeta I komediopisarz 
rosyjski (ur. 1788, zm, 1844 r.), był wpraw¬ 
dzie autorem licznych wierszy i utworów 
scenicznych, ale największą sławę przynio¬ 
sły mu bajki. Podobnie jak legendarny Grek 
Ezop, czy żyjący później Francuz La Fon- . 
taine, Iwan Krylów należy do najbardziej 
znanych w świecie bajkopisarzy. Napisał 
ponad dwieście tych wierszowanych utwo¬ 
rów, przetłumaczonych potem na pięćdzie¬ 
siąt trzy języki. Są one dowcipne i złośliwe, 
gdyż poeta piętnuje w nich przywary ludz¬ 
kie oraz dawne stosunki społeczne. Pierwsze 
przekłady tych bajek na język polski uka¬ 
zały się już w 1817 roku. Znacznie później 
z bajkami Krylowa zapoznał się również 
polski pisarz Benedykt Hertz i spośród nich 
wybrał oraz przetłumaczył na język polski 
te, które nadawały się dla dzieci. 

Przedstawiamy je w naszej lekturowej 
książeczce, a przy okazji dodajemy, że Be¬ 
nedykt Hertz był również autorem wielu 
utworów dla dzieci. Do najbardziej znanych 
należą: „Taś-Taś”, „Jak kaczorek poznawał 
świat”, „Ze wspomnień Samowara” i „Hen- 
ryś” oraz liczne bajki. 
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LEKTURY DLA KLASY DI 


J. Ćh. Andersen — Baśnie (do wyboru) 

J. Broniewska — Filip i jego załoga na kółkach 

Cz. Centkiewicz *— Anaruk — chłopiec z Grenlandii 

W. Chotomska — Dzieci Fana Astronoma ' 

A. Gajdar — Czufc i Hek 
Z. Hawthorae — Mity greckie 
ML Jawosrczakowa — Oto jest Kasia 


H. Kostyrko — Klechdy domowe 
M. Kownacka — Kajtków e przygody 
A. Lindgren — Dzieci z Bullerbyn 

K. Makuszyński — Awantura o Basię 
K. Pisarski — 0 psie, który jeździ! koleją 


J. Ratajczak — Ziarenka maku 

$. Wortman — U złotego źródła — zbiór baśni'•polskich 


LEKTURY DLA KLASY IV 

J. Swift — Podróże Guliwera (wydanie dla młodzieży) 

M. Konopnicka — O krasnoludkach i sierotce Marysi 

B. Leśmian — Przygody Sindbada Żeglarza 

J. Korczak — Król Maciuś Pierwszy 

J. Korczakowska — Spotkanie nad morzem 

M. Kownacka — Rogaś z doliny Roztoki 

M. Kruger — Ucho, dynia, sto dwadzieścia pięć! 

Sat-Okh — Biały Mustang 

J. Brzechwa — Akademia Pana Kleksa 

L. J. Kern — Ferdynand Wspaniały 

W. Żukrowski — Porwanie w Tiutiurlistanie 
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Lecz był jeden , co czul się szczególnie skrzywdzony, 
bo tęsknił do swej lubej , w lesie zostawionej. 

Więc pomyślał: „Nie wskóram nic tu lamentami. 
Czyż za płacze i jęki wolność człowiek da mi? 

Zjeść mnie nie zje. bom zaiste 
zbyt malutki na pieczyste. 

Lubi śpiew. A więc dam mu. czego chce ode mnie . 
Jeżeli starań dołożę 
i życie mu uprzyjemnię, 

wdzięczny za to, wolnością nagrodzi mnie może?" 
W tej myśli wciąż się starał , śpiewał jak najpiękniej. 
Wreszcie na ptasznika cześć 
hy mn poztoolil sobie wznieść. 

„Teraz •— pomyślał -— serce jego zmięknie: 
klatki tej otworzy drzwiczki, 
polecę do swej samiczki 

Ale się w swych rachubach pomylił Słowiczek. 

Pan nie myślał otworzyć jego klatki drzwiczek. 
Złych śpiewaków się pozbył (bo żałował ziarna , 
gdy piosenka marna). 

lecz dobrego pieśniarza mając, w domu, człek 
tym mocniej strzegł. 
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Dwa,] ekiopcy 

L “*■. 

„Nie ma lekcji! — zawołał Jaś uradowany. 
— Chodź, Stefek, do ogrodu..". 

„Po co?" 

„Rwać kasztany". 

„Eh, pomysł..." 

„Co, niedobry?" 

„Też ci się zachciewa 

rwać owoce z takiego wysokiego drzewa. 

Dosięgniesz?" 

„Nie dosięgnę, lecz od czego głowa? 

Wlezę tobie na plecy i sprawa gotowa. 

Tyś mocny", 

„Ba, wiadomo". 

Zmęczysz się niewiele. 
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Ja za to tym, co zerwę, z tobą się podzielę 
Stefek przystał. Wnet Janka na ramionach trzyma; 
a ten, zyskawszy nagle wzrost prawie olbrzyma, 
chrupie kasztan po kasztanie 
i z osiągniętej wyżyny 
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Słowiki ' ■ 

Ptasznik lapal słowiki i wsadzał do klatek, 
by mu wiosną śpiewały: lubił śpiew słowiczy. 

Chociaż miały w więzieniu pokarmu dostatek, 
nie rwą się do śpiewania mali niewolnicy. 

Ten coś z nudów ćwierka, ów żałośnie kwili, 
na pieśń popisową żaden się nie sili. 
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rzuca Stefkowi na podziękowanie 
łupiny. 

Wypadków takich spotykałem wiele: 
z pomocą komuś spieszą przyjaciele, 
by do wyższego mógł dojść stanowiska. 

Ten im potem ochłapy ze swej kuchni ciska. 
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Lew i człowiek 

Dobra jest siła w mięśniach, 
lepszy rozum w głowie, 

O tej to właśnie prawdzie niech bajka opowie. 


Rozpiąwszy śród drzew sieci, Łowca doświadczony, 
spokojny, ze nic jemu nie zagraża tu, 
w cieniu palmy czekając na zdobycz, sam w szpony 
dostał się Lwu. 

„Aha 1 — ryknie król puszczy 

— mam cię, mam nareszcie! 

Dziś obaczym, co ludzkie warte są przechwałki. 
Zarozumiałe błazny!... Ciągle czytam, żeście 
panami świata: że na ziemi całej 
nie ma nikogo, co by wam był równy. 

Co tam niedźwiedź, co bawół, nosorożec, co tam 
słoń, hipopotam. 

O takich nawet nie mówmy. 

Bo i mnie, jak wiadomo, zwierzostanu cara, 
zdetronizować marny człek się stara. 

Lecz oto dzień dzisiejszy tym znamienny będzie, 
że kres położy fałszywej legendzie. 

Zaraz prysną bajdy głupie , 

gdy cię, wielki mocarzu, jak barami schrupię 

„Mylisz się — odrzekł Człowiek 

— bo nie Idy, nie szpony f 

lecz myśl daje nam, ludziom, stanowisko rzadkie. 
Widzisz? Tam pajęczyny rozwiesiłem siatkę. 

Słaba, wietrzyk nią igra. Pozwól tej zasłony 
użyć mi. Nie mur przecież i nie twarda skała. 

: . § y ' 


Myśmy i w kraju łubiane, 
więc emigracja nie nęci mnie zgoła 
Wy, Muchy, lećcie , gdzie chcecie. 
Uważam przecie , 
że czy tutaj, czy też tam — 
jednakowo będzie wam. 

Nikt mięć nie chce za sąsiada 
natrętnego darmozjada”. 
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oto na stolach szklane umieszczają klosze 
nad ciastem , serem> wędzonką... 

Za te wolny nam dają dostęp do trucizny. 
Dość mamy takiej ojczyzny, 
co sprzyja raczej pająkom”.. 


„Szczęśliwej drogi — odrzekła im Pszczoła 
ale ja tutaj zostanę. 
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Przerwiesz i spra wisz sobie ucztę z mego ciała”... 
Lew popatrzył na sznurki... 

„Ano, zgoda” — rzeki. 

Wnet przelazlszy pod siatką, stanął za nią Człek. 
Zwierz zaś, pewny swej siły, 
łbem wprost w sidła wali... 

Lecz co to?... Jakoś wcale nie może iść dalej. 
Oplątały mu sznurki łapy, ogon , uszy , 
a co się tylko poruszy , 
sieć plącze się coraz gorzej 
i wikła ,' 
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Daremnie mocarz szarpie się i sroży: 
wkrótce nadzieja wyrwania się znikła 
i, oplątany misterną siateczką, 

Lew do klatki pozwolił się wsadzić jak dziecko. 
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umyśliwszy pożegnać się z ojczystym krajem 
jęły namawiać Pszczołę, by leciała z nimi . 

„Bo my tutaj 
Chociaż patri 
pogardliwie traktuje 


mówiły — dłużej nie zostajem. 

■śmy szczerymi, 
ludność miejscowa: 
sza, pożywienie chowa, 


Wyobrazić sobie proszę, 
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„Czego ci brak 

— Chłop na to — służę odpowiedzią: 

brak tego, czego wszystkim brakuje niedźwiedziom — 

cierpliwości". 
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Liście 

# 

i 

korzenie■ . 

Kołysane Zefirem, cień rzucając miły, 
w piękne letnie południe Liście z nim gwarzyły. 

„Przyznasz, że jeśli ustroń ta z uroku słynie, 
nam to zawdzięcza jedynie. 

Bo jakżeby bez liści drzewa wyglądały? 

W nas ich wartość i wdzięk cały. 

Gdzież by bez nas wędrowiec mógł znaleźć ochłodę? 
Gdzież by pasterze i pasterki młode 
poweselić się mogli?... Gdzie śpiewak natchniony — 
Słowik — wywodzić mógł swe cudowne tony?... 
Wreszcie ty sam, Zefirku, czy nie zdradzasz chętki 
stale przybywać tu na pogawędki?" 

„I o nas warto by też wspomnieć, samochwały!” 

— spod ziemi się jakoweś glosy odezwały. 

„A tam kto się ośmiela przemawiać tak hardo?" 

— zaszeleściły drzew Liście z pogardą. 

„To my, tu pracujące w mroku niestrudzenie — 
Korzenie. 

My was żywimy, my tworzymy soki, 
co wzrost drzew pędzą het, aż pod obłoki... 

Cieszcie się waszym pięknem, wspaniałą zielenią, 
lecz wiedzcie, 

coście winne nam — czarnym korzeniom. 
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Pracowity 

niedźwiedź 

Patrząc na Chłopa, co gałęzie suche 

wyginał w kształtną do zaprzęgu duhę, 

u myślił Niedźwiedź jąć się też tego rzemiosła. 
Nie tracąc czasu 

wybrał część lasu, 

gdzie drze w rozmaitość rosła, 

i wziął się do roboty. Wnet pobiegły echa 

trzasku łamanych wiązów * brzeziny; orzecha.. 

Lecz, choć trwało to dzień cały, 

trudy Niedź wiedzia żadnych wyników nie dały . 
Pobiegł tedy do Chłopa i mówi: 

„Sąsiedzie, 

robota mi się nie wiedzie, 

bo każda gałąź w moich łapach trzaska, 
żadnej nie mogę zgiąć w duhę, 

A ty, widziałem, zginasz nawet drewna suche, 
mnie zaś nie pozwala cości. 

Oświećże mnie, jeśli laska, 
czemu to się dzieje tak: 
czego mej robocie brak?” 


Małpa 

Choćbyś się napracował, trudził 
w czoła pocie, 

nie zyskasz pochwał ludzi, 
gdy sensu brak robocie . 

By pod siewy wiosenne przygotować rolę „ 
o świuaniu gospodarz wyszedł z pługiem w pole. 
Ciężkie skiby odwala, kraje ziemię świętą, 
a kto tylko przechodzi, wita go zachętą. 

Małpa, widząc, że praca ma takie uznanie, 
postanowiła też zasłużyć na nie . ł 
Ciężki kloc znalazłszy w lesie, 
na drogę niesie 
i dawaj toczyć, nie żałując sil, 
w lewo >, to w prawo, to naprzód, to w tył... 

To kloc stawia, to przewraca, 
to umyślnie 
w dół go ciśnie, 

choć potem ciężka z wydobyciem praca... 
Siódme ją zlewają poty, 
tyle, tyle ma roboty! 
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Ale choć się tak uwija 
zawzięta, 

nie odzywa się niczyja 
zachęta. 

Bo na jej widok, jak jeden mąż, zgodnie 
śmieją się wszyscy przechodnie. 

I nie dziwota: 
po licha cala ta robota? 
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Ale ty?... Cóż ty jesteś?... Ot, mizerny chwast! 
Więc naprzykrzać się słońcu nie przystoi waści 
Więdnij, skoro zwiędnąć czas ci”. 

Lecz oto słońce wzeszło i ziemię ogrzało. 


Łąki, pola przybrały znów szatę wspaniałą. 
Błysnęły okna dworu i ubogich chatek... 
Odżył też biedny Bławatek. _ 



O wy, którym los łaskawy 
z wysoka daje patrzeć na codzienne sprawy, 
bierzcie przykład ze słońca, co równo ogrzewa 
maleńką trawę i olbrzymie drzewa. 


% 


21 


















Bławatek 

Bławatek, w bujnej rosnący trawie, 

zwarzony chłodem kwietniowej nocy, 

osłabiony, zwiędły prawie, 

tak o doli swej sierocej 

nad ranem, smutny, szeptał wietrzykowi: 

„Ach, słonecznego braknie mi tchnienia, 

do złocistego tęsknię promienia... 

Niech wzejdzie słońce — wnet mnie uzdrowi 


Żuk, co w pobliżu na liściu się pasł, 
usłyszawszy to, rzecze: 

„Słońce ma tam czas 
zajmować się tobą, 
ważna osobo, 

Kto jak ja — na skrzydłach lata 

i zna tajemnice świata, 

ten ci, biedaku, opowie, 

ile to obowiązków ma słońce na głowie. 

Lasy, pola i łąki to jego klienci. 

Dla nich się przede wszystkim wokół ziemi kręci. 
Dbać też musi o drzewa, cedry i modrzewie... 
Lecz o takim drobiazgu, jak ty — wcale nie wie. 
Ha, gdybyś choć należał do wspaniałych kwiatów, 
co zdobią parki magnatów 
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Widząc Pszczołę, 

co pyłek dobywała z kwiatka, 

zakrakał dumny Orzeł: 

„Mizerna istoto, i 

pracujesz i pracujesz ciągle tylko po to, 

by w ulu syta była twych sióstrzyc gromadka. 

Jaką ci takie życie daje satysfakcję? 1 • 

Czyż nie ma krzywdy w tym fakcie, ł 

że ślady twojego czynu 

we wspólnym dziele zaginą * 

i nikt ich później 

już od innych nie odróżni ? 

Ja bym się nie pogodził z tak mizernym stanem. 
Muszę być znany, sławny, muszę czuć się panem! 
Niech się wzniosę w przestworza , 
niech skrzydła rozwinę — 
umyka ptactwo w gęstwinę, 
strachem ogarnięta łania 
koźlątko swoje osłania 
i lęk się szerzy 
nawet wśród pasterzy”. 












A Pszczoła na to: 

„Tak, twoja potęga , 

wiadomo , sławą swą inne cele kładzie: 

jam jedna z wielu w gromadzie 

i dla mojego szczęścia to najwięcej znaczy, 

że część wspólnego dobra — to plon mojej pracy”. 
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Obrażona, rozżalona. 

do Kruczka , co pod wozem drzemał , 

rzekła wreszcie: 

,,Cóż to za ludzie w tym mieście / 

Głusi, ślepi , nic nie miedzą, 
co się dzieje za ich miedzą. 

Najwidoczniej tu o mnie nigdy nie słyszano, 
chociaż jestem w mrowisku figurą tak znaną**. 
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Mrówka 


Była raz Mrówka wyjątkowej siły. 

O jej czynach legendy i pieśni krążyły , 

bo kroniki nie znały tej mocy ramienia: 

mogła sama udźwignąć dwa ziarnka jęczmienia. 

A i odwagę miała, fiu! nie byle jaką: 

umiała stawić czoło największym robakom 

i sieć porwać pająkowi 

takiemu nawet , co to bąki łowi. 

Światowego rozgłosu, zda się, była bliska. 
Stanowiąc dumę mrowiska 
i żyjąc w siato?/ ustawicznym blasku, 
zapragnęła i ludzkich skosztować oklasków. 
Więc gdy z wioszczyny niedalekiej gazda 
na sprzedaż siano do miasta wiózł , 
wgramolila się na wóz 
i jazda! 

Aby z łatwością mogła być dojrzana , 

siadła z brzegu, na liściu wystającym z siana , 

i jedzie, pewna, że skoro ją zoczą, 

by z bliska dogodzić oczom, 

tłum — chłopcy, baby i dzieci — 

jak do ognia się zleci. 

Aliści zawód... Gdy w jarmarcznym ścisku 
stanął wóz na targowisku, 
biegną kupcy do siana: chłop chwali , ci ganią... 
Nikt a nikt nie patrzy na nią. 

Darmo nasza bohaterka 
groźnie dookoła zerka, 
pozy tak i owak zmienia — 
wszystko mija bez wrażenia, 
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Jowisz i żaba 


Żaba, u stóp pagórka w bagnie 
mieszkająca, 

zapragnęła na wiosnę zbliżyć się do słońca. . 
Chociaż nieśuńetnym była piechurem , 
wgramolila się na górę 
i u samego jej szczytu, 
pełna zachwytu , 

znalazła parów, a w tym parowie 
apartament co się zowie: 
trawa gęsta, wonne zioła , 
piękny widok dookoła... 

Chyba do końca życia tutaj pozostanie, 
tak do gustu przypadło Żabie to mieszkanie. 
Lecz minął tydzień, potem drugi, czwarty... 
Ciepło ... gorąco... skwar, skwar nie na żarty. 
Upały letnie taką dały suszę, 
ze trudno było nóżki zmoczyć musze, 
a cóż dopiero Żabie, dla której tak wiele 
znaczą, jak wiemy , kąpiele. 

Więc do Jowisza w modły: „O, piorunów panie, 
pomyśl, co się ze mną stanie! 

Dałeś mi lokal piękny, lecz -w nim znoszę męki, 
bo brak łazienki. 

O deszcz cię błagam. Niechaj leje ciurkiem , 
póki woda nie zrówna się z moim pagórkiem'*. 
Daremnie jednak prosi. Gdy pokorne modły, 
nie wysłuchane, zawiodły , 
jęła w gniewie gromić bożka , 
że się o nią nic nie troska. 

Na to Jowisz z uśmiechem 
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(był w niezłym humorze): 

„Sądzisz, że nieba upusty otworzę 
i wnet zatopię okolicę całą 
dlatego, że się tobie kąpieli zachciało? 
SkGro ci taka ochota, 


wracaj do błota”. 
Bywają ludzie 
sobą zajęci jedynie. 
Byle było im dobrze -— 
niech cały śtviat zginie. 
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NA SPC 

Gdy się niesie walizkę, warto sobie 
skrócić drogę ze stacji. A do wujo¬ 
stwa —■ miedzą przez pole i kilkadzie¬ 
siąt kroków przez las — jest o wiele 
bliżej niż szosą. 

Dobrze się idzie polem. Słońce grze¬ 
je — jeszcze nie za ostro — powietrze 
czyste, ptaki śpiewają: sama radość! A 
oto już blisko brzeg lasu. 

I nagle jakiś podejrzany szelest i 
szybki tupot racic zmąciły nastrój 
Grzesia. 

„Pewnie dzik”! — przeraził się i za¬ 
czął uciekać. —* „Dopadnie, stratuje... 
Ale i tak mnie dogoni, więc...” — 
Grześ stanął, i momentalnie odwrócił 
się, zasłaniając się walizką. 

A zwierz już wypadł z lasu i wi¬ 
doczny był jak na dłoni. 

jasny na dzika — stwierdził 
z uczuciem ulgi Grześ. — To raczej 

Świnia. Ale czy Świnia nie może zaata¬ 
kować? 

A Świnia gnała prosto na Grzesia. 

W tej chwili z lasu wypadło dwóch 
chłopaków.. 

— Zatrzymaj ją! — krzyczeli, — 
Zawróć! 

Lecz Świnia już skręciła w lewo. 



i 

Zobaczywszy chłopców Grześ na¬ 
brał odwagi. Zataczając szeroki łuk, 
zabiegł zwierzęciu drogę. Świnia 
kwiknęła i nagle rzuciła się w prawo. 
Ale zaraz ruszyła prosto, zmierzając 
ku szosie... 

Nabiegali się we trzech po polu jak 
sprinterzy przed olimpiadą, nim wresz¬ 
cie ci dwaj chłopcy pognali świnię z 
powrotem. 

Grześ został sam. Podniósł walizkę i 
ruszył za tamtymi. 

Poznał ich od razu, swych ciotecz¬ 
nych braci, Tomka i Daniela. Ale czy 
i oni go poznali? Dobrze, że chociaż 
nie widzieli, jak uciekał przed świnią. 
Starczyłoby tego na prześmiewki na 
całe trzy tygodnie... 

Ale oto już biegli tu znowu, 

— Cześć, Grześ! Fajnie, że przyje¬ 
chałeś! We trzech będzie, nam wese¬ 
lej! Ale dlaczego nie dałeś znać, że 
akurat dziś? Wyszlibyśmy na stację — 
mówili jeden przez drugiego. — A 
tak — śmiał się Daniel — tylko Świ¬ 
nia znalazła się elegancko, wychodząc 
ci na spotkanie... 

* 

Maria Rosińska 





WIE, co powinni robić inni, 
i nawet ładnie mówi o tym, 
niestety, kiedy sam coś robi, 
wówczas przeróżne ma kłopoty. 
Zapomni o pomocy starszym, 
„dziękuję!” — nigdy nie odpowie. 
Tak, spotykamy często takich: 
inni są w pracy, inni w mowie. 


KSIĄŻKI trzeba szanować, 
rzecz całkiem to oczywista, 
lecz Tomek tak się tym przejął, 
że z książek nie korzysta... 
Skutek też oczywisty — 

W dzienniku piękne d/wóje. 
Smutny jest los człowieka, 
gdy książki tak „szanuje”.,. 


ZNA wszystkie samochody świata, 
doprawdy, nie wiem nawet skąd, 
lecz gdy „samochód” jest w dyktandzie, 
to znajdziesz w nim na pewno błąd. 
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BAWIĄ SIĘ DZIECI... 



...WE FRANCJI 


Bawią się, podobnie jak w Polsce — w berka , ślepą babkę, głuchy te¬ 
lefon, grają w warcaby > wilka i owce, hatmę ... Ale znane są tam również 
gry i zabawy mało popularne w Polsce , Postanowiłem więc wyszukać 
spośród nich bardziej interesujące i zapoznać Was z nimi za pośred¬ 
nictwem „ Płomyczka ”, Może Wam się spodobają? 


La marelle 

We Francji ~~ tak jak w Polsce — 
dzieci, a szczególnie dziewczynki, bardzo 
chętnie grają w klasy* Po francusku ta 
gra nazywa się właśnie la marelle (czytaj: 
la marel). Oczywiście, istnieje bardzo 
wiele jej odmian* Widziałem również 
dziewczynki grające w tak popularne u 
nas „niebo i piekło”, różnica jest tylko ta¬ 
ka, że po francusku nazywa się to „le ciel 
et la terre” (czytaj: le sjęl e la ter), co 
znaczy -— niebo i ziemia. 

Tu chcę Wam pokazać grę w klasy, któ¬ 
ra nazywa się „la marelle des nombres” (la 
marel de nombr), co można by przetłuma¬ 
czyć jako „klasy liczbowe”. 

Należy narysować na ziemi kwadrat o 
boku ok. 1 metra 80 centymetrów i po¬ 
dzielić go na szesnaście równych kwadra¬ 
tów, Następnie każdy z nich oznaczyć licz¬ 
bą od 1 do 16. Np. tak: 
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w grze może brać udział od 2 do 4 uczę- 
stoików. Każdy, akacje aa zfączonymi 
stopami, musi przebyć trasę od poła i do 
16 Oczywiście, należy skakać kolejno z po- 

a * t na 2* Z s na 3 itd. Następnie zaś w od¬ 
wrotnej kolejności, od pola 16 do 1. 

Każda omyłka, to znaczy skok na nie¬ 
właściwe pole lub nadepnięcie na linie 
powoduje cofnięcie gracza w p" ' 
turze na pole 1, w drugiej na 16. 

Wygra ten, kto przebył całą trasę z naj¬ 
mniejszą liczbą błędów. W ten sam sposób 
Usta * a Sl $ kolejność pozostałych miejsc. 

La poursulte 

La poursuite (czyt. la pursuit) — czyli 
„pościg”, Jest to gra dla dwóch osób. Kaź- 


tti i 2 - y 1 ? 1 mtwł , przynajmniej 2—3 
kullp (ale wygodniej jest mieć ich 5—6), 

Na kawałku ubitej ziemi, np, na ścieżce w 
parku, należy narysować kreskę. Stad gra¬ 
cze będą rzucali swoje kulki. 

Gra rozpoczyna się od tego, że każdy z 
grających rzuca po jednej swojej kulce 
starając się, Żeby poleciała jak najdalej 
(kilka metrów). Następnie każdy po kolei 
stara się trafić swoją kulką w kulkę prze. 
eiwuika* wyf 2 :tt€oiSĘ im poc2^tku gry, 

Za każde trafienie gracz uzyskuje 10 
punktów i prawo do następnego rzutu, 
Każde „pudło” to 10 punktów dla prze- 

^Sjft 1 j*°fdame ręki”, czyli stracenie 
prawa do rzutu na jego rzecz, 

punktów Wa te ” ł kt ° pierws *y uz yska no 

Jerzy Ławicki 


iii 


w republice federaL 



babką, alei,innych giwTzabZw!* ^ “ UaSy ° Zy W ciuciu 

i 

Zabawa z nitką 

ka P kMit» 1 ' 1 t J - St d ° niej d,uga < S ruba nit- 
ka której koniec zawiązuje się na supełek. 

Potem owija się ją o palce i naciąga w po- 

przek z prawej na lewą rękę. W ten sposób 

powstaje pewien wzór. Koleżanka lub ko- 

lega Zdejmuje nitkę na swoje palce i na- 

ciąga nowy wzór. I tak dalej, dopóki za¬ 
bawa się nie znudzi. 





Dwóch graczy stoi naprzeciw siebie w 
odsiępie jednego metra. Jeden z irrar/v 

mówi „Tlp” i stawia nogę wzdiuż aTbo w 
poprzek przed swoją drugą nogą. Druei 
gracz odpowiada „Top” i tak samo postęp 

2 s i ab r r *H aż zabraknie 

miejsca. Gracz, ktorego noga już się nie 
mieści, przegrywa. s 


Kulki 

Przebieg tej gry jest Następujący: nai- 
pięrw wszyscy uczestnicy zabawy rzucała 

runk^rf 0 ^ 63 °« 1 f 8fłości Sfe# kulek w kie- 
buje kulki, które me wpadły i leżą poza 



dołkiem, skierować do niego, prztykafoc 
w nie palcami. Jeśli to mu się nie uda, wy¬ 
pada t gry, Zwycięzcą zostaje ten, kto naj¬ 
więcej kulek wrzuci do dołka, 
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Warszawski Dom Towarowy „Smyk’ 
wraz z „Płomyczkiem” zapraszają na po¬ 
kaz mody. Przedstawiamy Wam ubiory z 
kolekcji „traperskiej”, przeznaczonej dla 
dziewcząt i chłopców od lat 6 do 15. 

Kilkanaścioro Waszych koleżanek i ko¬ 
legów ze stolicy prezentowało granatowe, 
zielone, niebieskie, brązowe, żółte, czerwo¬ 
ne sukienki i spódniczki, koszule i bluzki, 
płaszcze, długie i krótkie spodnie, kami¬ 
zelki, zabawne kapelusiki, a wszystko 
uszyte z weiwetu, teksasu, drelichu, płó- 
cienka i flaneli. 


Spójrzcie na zdjęcia — to właśnie stroje 
z kolekcji „traperskiej”, doskonałe na 
wszystkie okazje. Nadają się znakomicie 
na wakacyjną włóczęgę, do pracy w ogród¬ 
ku, na plażę, na letni spacer, a nawet na 
imieninowe przyjęcie. 

Kolekcja „traperska” składa się z 18 
wzorów zaprojektowanych przez p. Gra¬ 
żynę Hase oraz 6 wzorów opracowanych 
w Zakładach Odzieżowych „Narew” w 
Białymstoku i „Strój” w Krakowie. Tka¬ 
niny, z jakich uszyto stroje, wyproduko¬ 
wano w Zakładach Przemysłu Bawełnia¬ 
nego „Pamotex” w Pabianicach, w Zakła¬ 
dach „Poltex” i „Uniontex” w Łodzi oraz 
w Zakładach „Fasty” w Białymstoku. 

Ubiory % kolekcji „traperskiej” można 
kupić w warszawskim Domu Towarowym 
„Smyk”, ale warto również uważnfe przyj¬ 
rzeć się zdjęciom i niektóre spróbować 
uszyć samemu, oczywiście przy pomocy 
mamy. 



Koszule w kratką, drelichowe zielone spodnie i zabawne kapelusiki 

wspaniały strój na wakacyjne wycieczki 
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W takich słonecznych sukienkach przy¬ 
jemnie spacerować w letni dzień , Można 
też założyć kolorowe fartuszki % wtedy wy¬ 
glądają inaczej (Fot, poniżej) 


Sukienką z płócienka zapinaną z tyłu 
i spódnicą z bluzką — również zaprezen¬ 
towano w kolekcji „ traperskiej ” 
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Bluzki w kratkę świetnie pasują także do sukienek, spódnic 

i spodni z te/csasu 
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Oto stroje z kolekcji 
„traperskiej” przeznaczo¬ 
nej dla dziewcząt i chłop¬ 
ców od lat 6 do 15 * Takie 
spódnice z kolorowego płó¬ 
cienna, marszczone w pa¬ 
sie (fot. poniżej), możecie 
uszyć same łub przy pomo¬ 
cy mamy t 


L. Dzikowski, S. Ruikowski 
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PORTRETY ZIEMI 


O Ziemi, naszej rodzinnej planecie, wie¬ 
my dość dużo. Znamy nie tylko jej kształt, 
ale i wielkość, a więc powierzchnię, obję¬ 
tość i masę. Możemy również oglądać jej 
„portrety”. Ziemia została bowiem sfoto¬ 
grafowana z Kosmosu. Są więc zdjęcia ca¬ 
łej kuli ziemskiej i jej fragmentów, po¬ 
szczególnych kontynentów, oceanów, mórz, 
pustyń, łańcuchów górskich, a nawet nie¬ 
których krajów lub ich części. 

Fotografują Ziemię kamery zainstalowa¬ 
ne na pokładzie sztucznych satelitów, 
obiegających naszą planetę, na stacjach 
kosmicznych i statkach, krążących wokół 

Ziemi z kosmonautami. 

Jednym z zadań, które podczas swego 

kosmicznego lotu miał wykonać nasz ko¬ 
smonauta, Mirosław Hermaszewski, było 


właśnie sfotografowanie wybranych rejo¬ 
nów Polski z orbity okałoziemskiej. 

Zdjęcia powierzchni Ziemi z Kosmosu 
robi się nie tylko dla zaspokojenia cieka¬ 
wości ^ jak też ta nasza planeta wygląda 
z wysokości kilkuset kilometrów?^ Poddaje 
się je szczegółowej analizie, gdyż zdjęcia 
takie mają duże znaczenie dla nauki i go¬ 
spodarki. 

Wprawdzie już wcześniej fotografowano 
fragmenty powierzchni Ziemi z gondoli 
balonów i z kabin samolotów, ale były to 
zdjęcia ukazujące tylko niewielkie obsza¬ 
ry, Całą Ziemię, kontynenty i oceany, moż¬ 
na sfotografować jedynie z orbity około- 

Fotografie Ziemi pomagają przy kreśle¬ 
niu map, opracowywaniu dokumentacji 
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złóż bogactw naturalnych, ułatwiają bada¬ 
nie prądów morskich, obserwacje ławic 
ryb, a także zanieczyszczeń na powierzchni 
mórz i oceanów. 

Kamera zdołała też nieraz uchwycić cie¬ 
kawe lub groźne zjawiska, występujące w 
atmosferze, np. tworzącą się trąbę po¬ 
wietrzną lub powstający cyklon, co pozwa¬ 
lało ostrzec zagrożoną okolicę, ^ 

Z pokładu amerykańskiego statku ko¬ 


smicznego „Apollo 9” zrobiono inne nie¬ 
zwykle ciekawe zdjęcia naszej planety. Ka¬ 
mery sfotografowały bowiem różne fazy 
Ziemi „wschodzącej” nad powierzchnią 
Księżyca. 

Wschód Księżyca obserwujemy z 2*iemi 
dość często, a dzięki zdjęciom przekazanym 
z Kosmosu możemy sobie wyobrazić, jak 
nasza Ziemia wygląda właśnie z powierz¬ 
chni Księżyca. 



Poznajecie chyba, że jest to zarys naszego Wybrzeża Gdańskiego wraz 
z p ółwyspem Helskim. Ale to nie fragment mapy, lecz fotografia wyko¬ 
nana z pokładu sztucznego satelity, krążącego na wysokości ok. 900 km. 
Kolory nie odpowiadają barwom rzeczywistym, wyznaczają jedynie ob¬ 
szary o różnych właściwościach 

Na sąsiedniej stronie — Ziemia sfotografowana przez sztucznego satelitę 
z wysokości około 36 tys. km. Na zdjęciu widać Ocean Atlantycki, Amery¬ 
kę Południową, część Ameryki Północnej, Grenlandię, Europę i Afrykę 
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Na polu lub na boisku rysujemy dwie 
równoległe linie odległe od siebie o 50 m< 
Na końcach linii ustawiamy chorągiewki. 
Od (pierwszej do drugiej linii wytyczamy 
dwie trasy do wyścigu węży. Każdą trasę 
oznaczamy 6 żółtymi chorągiewkami i 2 
czerwonymi. W prawidłowym ustawieniu 
chorągiewek pomogą nam dwie linie po¬ 
mocnicze, wykreślone prostopadle do linii 
równoległych. Chorągiewki ustawiamy 
w odległościach 5-metrowych po obu stro¬ 
nach linii pomocniczej (tak jak na rys,). 
Chorągiewki 4 i 8 są czerwone, pozostałe — 
żółte. 
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Na linii startowej ustawiają się w szere¬ 
gu dwa jednakowe zespoły. Będą to „wę¬ 
że 7 '. Gracze trzymają się za ręce. Pierwszy 
z nich jest głową „węża** i on zaczyna bieg 
ciągnąc za sobą kolegów, gracze cały czas 
biegną rzędem za nim trzymając się za rę¬ 
ce. 

Oba „węże” biegną po swoich trasach, od 
chorągiewki do chorągiewki. Pierwszą 
omijają z prawej strony, drugą z lewej, 
trzecią z prawej. Natomiast przy czwartej 
(czerwonej) „węże” skręcają się. Najpierw 
więc „głowa” przechodzi pod ramionami 
uczestników zespołu omijając ich na prze¬ 
mian raz z prawej, a następnie z lewej 
strony, Za „głową” każdy gracz wykonuje 
również ten skręt. A potem wszyscy bie¬ 
gną do następnych chorągiewek, Przy 
ósmej chorągiewce (czerwonej) węże po¬ 
wtórnie wykonują skręt i powracają do 
linii startu. Biegnąc wykonują jeszcze je- 
den skręt przy czerwonej chorągiewce. 

Do zakończenia biegu „węże” ustawiają 
się w szeregu na linii mety. Wygrywa 
„wąż”, który szybciej powrócił na metę 
i którego uczestnicy trzymali się podczas 
biegu za ręce. Za każde przerwanie „węża” 
zespół otrzymuje punkt karny, Jeżeli oby¬ 
dwa „węże” mają punkty karne, wygrywa 
ten, który ma ich mniej. 



Dwaj partnerzy stają w niewielkiej od¬ 
ległości naprzeciwko siebie i unoszą ramio¬ 
na do góry, Każdy % nich chwyta mocno 
prawą dłonią lewy nadgarstek przeciwnika. 
Następnie obaj próbują, przez szarpnięcia 
i skręcenia, uwolnić swoje lewe ręce. Je¬ 
żeli to się uda, każdy z partnerów stara się 
lekko dotknąć dłonią górnej części głowy 
przeciwnika, A on może się bronić, stara¬ 
jąc się odepchnąć lub chwycić rękę partne¬ 
ra. 



Partnerzy, zwróceni twarzami do siebie, 
rozpoczynają szermierkę nogami. Chodzi 
o to, aby palcami swojej stopy dotknąć sto¬ 
py partnera. W tym celu obaj chłopcy 
chodzą wokół siebie lub zwinnie doskakują 
i odskakują. Dotknięcie partnera musi być 
bardzo delikatne. Nie wolno naciskać całą 
stopą, a tym bardziej kopać czy zahaczać. 










Rysunek drugi, dzieci na wrotkach* 
to treść obrazków, tak pól na pól, 
bo w drugiej części, maluchy w wózkach, 
lecz dla nas ważne, ile jest kól? 
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Rysunek trzeci, 
gdzie tu są kola, 
próżno byś swoje 
domysły snuł... 

A jednak tutaj, 
w splątanych liniach 
rysownik ukrył 


ZAGADKI 
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Układanka 

Kot jest tak sprytny, że może się ukryć w róż - 
nych wyrazach. Raz na początku wyrazu, drugi raz 
w zakończeniu lub nawet w środku. Może sami 
spróbujecie podać wyrazy , w których jest „kot". 


ROZWIĄZANIA z nru 9 


Zwierzęta chronione: Ptaki i ssaki (sokół, łoś, 
świstak, kormoran, nietoperz, zimorodek, kos); 
Jakie to kwiaty: petunia, georglnia, pelargonia; 
Zagadka: litera „ł*; Układanka w gwiazdce: koli¬ 
ber, walizka, bielizna. Pilica, dolina; Krzyżówka. 
Poziomo: 3, rumak, 6, Zenon, 7. pyton. Pionowo: 
1. muzyk, 2, Sanok, i. metal, 5, konar. 


Równy podział 

Podaną figurę należy podzielić na cztery 
części tak, aby w każdej z nich znalazło 
się jedno jabłko i jedna gruszka. 
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KR ZYŻÓWKA 



Do pustych kratek tej krzyżówki wpisz¬ 
cie wyrazy o niżej podanych znaczeniach: 

Poziomo: 2. chodzi tyłem, 4, pracuje 
w kuźni, 6, drzewo liściaste, 7. obchodzi 
imieniny 24 czerwca, 8, rodzaj odkrytej 
werandy, 10. rodzaj kobiecego uczesania. 

Pionowo: 1. ptak z pięknym ogonem, 
2. potoczna nazwa owada, 3. rodzaj łódki, 
4, może być ostry, prosty i rozwarty, 5. du¬ 
żo drzew, 9. dwanaście miesięcy. 
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Jeżeli w niżej napisanym zdaniu przestawisz odpowiednio litery , to 
otrzymasz znane polskie przysłowie ludowe. „ 

' ' JANSCa KARMI PTAK’ 
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Niedawno zakończyli¬ 
ście rok szkolny. Jeszcze 
świeże są wspomnienia z 
ur oczy sto śc i r o zdawania 
świadectw, a już biegnie¬ 
cie po letnią przygodą. 
Dlatego w naszej poczcie 
drukujemy listy napisane 
przez Was jeszcze w czasie 
roku szkolnego, ale propo¬ 
zycje w nich zawarte za¬ 
interesują Was podczas 
wakacyjnych dni. 


Uczniowie klasy IVa ze 
Szkoły Podstawowej nr 5 
w Kędzierzynie-Koźlu 
przysłali w swoim liście 
zagadki d napisali tak: 

„Podobają nam się pło¬ 
myczkowe zgaduj-zgadule 
i chętnie je rozwiązujemy. 
Najbardziej lubimy ukry- 
wanki. Dlatego sami uło¬ 
żyliśmy takie zdania, w 
których ukrywają się na¬ 
zwy związane ze szkołą 
i lekcjami. Postanowili¬ 
śmy wysłać je do redakcji. 
Może spodobają się one in¬ 
nym czytelnikom „Pło¬ 
myczka”? A oto nasze 
układanki: 

1. Wczoraj długo pisałem 
list do babci. 

2. Panorama Paryża jest 
piękna. 

3. Do miasta przyjechał 
cyrk i Ela poszła po 
bilety. 

4. Nie wiedzieliśmy, jak 
redagować gazetkę 
ścienną. 

5. Mokrych piór nikt nie 
zbierał. 

6. Każdy leśnik lasy zna 
i lubi. 


7. Kocioł ów ekwipun¬ 
kiem jest na obóz, 

8. Bez pracy nie masz ko¬ 
łaczy. 

9. Leżą owoce na tale¬ 
rzu. 

10. Mama zakisiła dużo 
ogórków” 


Podobną propozycję w 
postaci zagadek nadesłała 
Beata Witeska z Łodzi: 

„Po odgadnięciu sześciu 
wyrazów trzyliterowych o 
podanych znaczeniach, na¬ 
leży je wpisać do pustych 
kratek kwadratów tak, aby 
można je było czytać jed¬ 
nakowo poziomo i piono¬ 
wo: 

1. Albo doibry albo zły. 

2. Lata koło nosa. 

3. Samoobsługowy sklep. 

4. Inaczej — posiadam. 

5. „...to nie wypada”, 
imię z piosenki. 

6. W grze w szachy -— 

atak bezpośredni na 
króla.” 


Na pewno przyjemnie 
Wam będzie rozwiązać te 
zagadki Waszych kolegów 
i koleżanek, w czasie od¬ 
poczynku lub przy harcer¬ 
skim ognisku. 

O, właśnie ognisko! 
Uczniowie klasy V ze 
Szkoły Podstawowej w 
Zagorzycach Dolnych po¬ 
ruszyli w swoim liście 
bardzo ważną sprawę: 

„Chcemy Ci, „ Płomycz¬ 
ku”, napisać o tym, jak 
zapobiegamy pożarom. W 
tym roku szkolnym bra¬ 
liśmy udział w Turnieju 
Wiedzy Pożarniczej, zor¬ 
ganizowanym przez ZHP . 
Przygotowaliśmy się do 
niego starannie i jedna z 
naszych koleżanek zajęła 
I miejsce nie tylko w eli¬ 
minacjach szkolnych, ale 
i gminnych i będzie nas 
reprezentować w konkur¬ 
sie wojewódzkim. 

Dzięki turniejom, a tak¬ 
że spotkaniom z członka- 
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mi Ochotniczej Straży Po¬ 
żarnej wiemy, jak ważną 
sprawą jest zapobieganie 
pożarom , 

Mieszkamy blisko lasów 
i pilnujemy, aby nikt w 
ich pobliżu nie wypalał 
suchych traw, Zwracamy 
również uwagą na to, aby 
małe dzieci nie bawiły się 
zapałkami, a ognisko roz¬ 
palały w miejscach wy¬ 
znaczonych i starannie za¬ 
sypywały żar, W naszej 
wsi już dawno nie było po¬ 
żarów i nie chcemy do¬ 
puścić, aby zdarzyło się 
to kiedykolwiek , Z zainte¬ 
resowaniem przeczytali- 





Młodzieżowe drużyny ochotniczych straży pożarnych 

zawodów Służb Ochrony Przeciwpożarowej 


podczas 


byśmy, jak inne dzieci za 
pobiegają pożarom .”, 


Czekamy więc na listy, 
w których odpowiecie na 
pytanie swoich rówieś¬ 
ników ze Szkoły Podsta¬ 
wowej w Zagorzycach 
Dolnych, i mamy nadzie¬ 
ję, że w czasie letnich wę 
drówek zawsze 


pamiętać o zachowaniu 


ostrożności, 
ostrożnie z 
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mecie odbył się konkurs 
krajoznawczy % konkurs 
na rajdową fraszką , 
Większość uczestników 
rajdu spełniła podstawowe 
wymagania na młodzieżo¬ 
wą odznakę krajoznawczą, 
a wszyscy zdobyli dalsze 
punkty na Kolarską Od¬ 
znakę Turystyczną, 
Podczas letnich rajdów 
i wycieczek postaramy się 


zgromadzić wszystkie pun¬ 
kty, potrzebne do otrzy¬ 
mania Krajoznawczej Od¬ 
znaki Turystycznej*’, 

Rozwiązanie zagadek; 

Układanka: 1. długopis, 2 , ma¬ 
pa, 8, cyrkiel, 4. kreda, ó, piór¬ 
nik, 6. klasy, 7, ołówek, 8. szko¬ 
ła, 8, ocena, 10, mazak; 
magiczne kwadraty: 1, los, Z, 
osa, 3, sam, 4, mam, 5, Ada, 
5, mat, 


Letnie wędrówki to 
wspaniała okazja do po¬ 
znania piękna kraju, do 
zwiedzania ciekawych 
miejsc i nie lada okazja do 
zdobycia Młodzieżowej 
Odznaki Krajoznawczej. 

Od członków Osiedlowe¬ 
go Klubu Turystycznego 
PTTK „M-2 ,! w Myszko¬ 
wie otrzymaliśmy taki list: 

„Klub nasz stara się, 
abyśmy mogli zdobyć Mło¬ 
dzieżową Odznakę Krajo¬ 
znawczą, oraz zachęca do 
uprawiania kolarstwa. Li¬ 
czne rajdy i konkursy uła¬ 
twiają nam zdobycie tych 

upragnionych odznak. Nie¬ 
dawno wzięliśmy udział 
w kolarskim rajdzie, któ¬ 
rego metę wyznaczono 
przy ruinach XyiU-wie- 
cznego kościółka w Żar¬ 
kach. W pobliżu znajduje 
się pomnik przyrody — 
700-letnia lipa „Baba*', Na 
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W ciągu roku polskie fabryki produku¬ 
ją około 8 tysięcy autobusów. Jest to bar¬ 
dzo dużo, ale chętnych do jazdy autobusa¬ 
mi stale przybywa. 

Budujemy wiele modeli i odmian tych 
pojazdów. Są wśród nich autobusy małe, 
wytwarzane w Nysie, średnie —- pocho¬ 
dzące z Sanoka i duże — z Jelcza, 

Do „autobusowej rodźmy” przybył nie¬ 
dawno nowy pojazd, którego produkcję 
rozpoczęty właśnie JelczaósMe Zakłady- 
Samochodowe. 

Nowy autobus nazywa się „Jelcz 080”, 
a zbudowany został z wykorzystaniem 
części pochodzących z samochodu ciężaro¬ 
wego „Star” i autobusu „Jelcz —- Berliet”. 

Silnik autobusu i wiele elementów pod¬ 
wozia są takie sam© jak w samochodzie 


ciężarowym „Star 200”, natomiast nadwo¬ 
zie wykonane zostało z części autobusu 
„Berliet PR 110”, jednak nadwozie „Ber- 
Jieta” zostało skrócone o 4 metry. Na to- 4 
miast oba pojazdy mają taką samą ścianę 
przednią i tylną, takie same szyby i wskaź¬ 
niki przy miejscu kierowcy. 

, Nowy autobus ma 31 miejsc siedzących 
i' 25 miejsc stojących. Przeznaczony jest 
głównie do przewozu osób na krótszych 
trasach. 

Wozy te będziemy coraz częściej spoty¬ 
kać na polskich drogach, gdyż produkcja 
ich wyniesie około 1000 sztuk rocznie. I 
Wy będziecie nimi jeździli, „Jelcz 080” 
bowiem przeznaczony jest między innymi 
do przewozu dzieci do szkoły. 

Tekst i fot . kolor. Zdzisław Podbielski 
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FABRYKA SAMO¬ 
CHODÓW OSOBO¬ 
WYCH w Bielsku-Bia¬ 
łe] wyprodukowała w 
kwietniu br. milionowy 
samochód, W ciągu 
ośmiu lat istnienia fa¬ 
bryki z jej taśm zjecha¬ 
ło 721 282 Fiatów 12óp 
oraz 278 718 Syren, 

Wkrótce po urucho¬ 
mieniu seryjnej . pro¬ 
dukcji rozpoczął się 
eksport „maluchów”. 
Są one chętnie kupo¬ 
wane w wielu krajach 
europejskich, m.in. w 
RFN, Francji, Wielkiej 
Brytanii, Jugosławii, w 
krajach socjalistycz¬ 
nych, a także we Wło¬ 
szech, 

W tym roku FSM 
wyprodukuje ćwierć 
miliona samochodów, a 
wśród nich 216 tys. po¬ 
pularnych Fiatów 126p. 


ŁABĘDZIE żyjące 
na Wełtawie w Cze¬ 
skich Budziejowicach 
tak się oswoiły, że za¬ 
puszczają się do pobli¬ 
skich osiedli mieszka¬ 
niowych, Nikogo więc 
tam nie dziwi widok 
tych królewskich pta¬ 
ków stojących np, na 
przystanku autobuso¬ 
wym. 


CZŁOWIEK zużywa 
w stanie spoczynku w 
ciągu doby 400—500 
i itrów tlenu robiąc 
12—-20 wdechów l wy¬ 
dechów na minutę. 
Wiosną częstotliwość 
oddychania jest o 1/3 
większa niż jesienią. 
Dla porównania poda¬ 
jemy, że. częstotliwość 
oddechu konia wynosi 
12 oddechów na minu¬ 
tę, szczura — 60, ka¬ 
narka —108, 



REJON wojewódz¬ 
twa suwalskiego uzna¬ 
ny został przez ONZ 
za jeden z najmniej 
skażonych zanieczy¬ 
szczeniami przemysło¬ 
wymi na świecie. Stąd 
raz w miesiącu praco¬ 
wnicy stacji meteorolo¬ 
gicznej, znajdującej się 
w pobliżu Suwałk, 
przesyłają do Nowego 
Jorku w specjalnych 
pojemnikach powie¬ 
trze, wodę deszczową, 
a zimą roztopiony 
śnieg. Próbki te podda¬ 
wane są szczegóło¬ 
wym analizom i służą 
do porównań stopnia 
zanieczyszczenia at¬ 
mosfery w innych rejo¬ 
nach świata. 
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— Dlaczego nie śpiewasz z rado¬ 
ści, że już zaczynają się wakacje? 




Zaśpiewajmy mu, żeby miał ła¬ 
dne sny. 


Widziałem takie koguciki na da¬ 
chach... 
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Wrocław ma obecnie 
610 tysięcy mieszkań¬ 
ców, należy do najwię¬ 
kszych i najstarszych 
miast polskich. Sq tu li¬ 
czne zabytki historycz¬ 
ne, a także wiele waż¬ 
nych zakładów przemy- 
słowych. , 

Ot© niektóre z nich, 
znane w całej Polsce i 
poza jej granicami: 
„Pafawag” — najwię¬ 
ksza w kraju fabryka 
wagonów, „Mera-El- 
wro", zakłady produku- 
jqce urządzenia elektro¬ 
niczne ć maszyny ma¬ 
tematyczne „Odra", 
„Dolmel" — zakłady 
maszyn elektrycznych, 
„Polar" — dostarczają¬ 
cy lodówek i pralek 
automatycznych. 

Wrocław jest również 
ważnym ośrodkiem na¬ 
ukowym i kulturalnym. 
Znajduje się tu 10 wyż¬ 
szych uczelni i 5 tea¬ 
trów. 

Na fot. u góry: za¬ 
bytkowy Ratusz wrocła¬ 
wski z początku XVI w. 

Na fot, u dołu: bar¬ 
wny fragment miasta, 
które pełne jest zieleni 
i kwiatów. 
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